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Or. H. GROSS. Badanie istoty czynów występnych
Przekład z niemieckiego.

Mając figurą zewnętrzną, oznacza sie gru­
bość murów i rozpoczyna Dracę od tego rogu, 
gdzie przedstawia ona najmniej trudności. Po­
w adźm y, iż jedna za stron, zdjętej przedtem 
Izby narożnej, zwrócona jest ku zachodowi.

Wówczas należy pozostać nadal przy tej w schod­
niej stronie domu i zdejmować wszystkie z ko­
lei, przy wschodniej połaci domu położone po­
mieszczenia.

'doszedłszy, dajmy na to. do wschodnio' 
północnego narożnika, trzeoa sprawdzić, czy 
poszczególne wymiary ubikacji, zwróconych ku 
zachodowi dają w sumie całko w il; wymiar do­
mu? Popełniona om yłka uniemożliwi dalszą 
pracą- Z kolei przystąpić można do rysowania 
ubikacji położonych na północ, wschód, wresz­
cie poiudni i, przechodząc jednak, jak wyżej po­
wiedziano. z jednej połaci domu ku drugiej, 
Jopiero po dokonaniu odpowiedniej korektury. 
Znajdujące sią wewnątrz pomieszczenia wypa­
dają same przez się; wymiany ich jednakże na 
leża?oi_y sprawdzić z naturą. Pamiętać trzeba, 
ze strata czasu, zużytkowanego na dokonanie 
ooKładnych pomiarów, zawsze zmieni sią w zysk 
czasu, gdyż, biorąc każdy wymiar dokładnie, 
kończy się pracą z wyrysowaniem ostatniego 
pokoju, nie oędąc zmuszonym do przerysowy­
wania kilkakrotnie źle pomieszczonych, bądź 
długości, bądź szerokości i do przeprowadzania 
żmudnych korektur.

Jeżeli je d n akie  będzie się miało do czy­
nie rf a z domem, do którego okien zewnętrz- 
uycią dostęp jest a/bo utrudniony, aloo u n ir  
tocżiiwiony niemal zupełnie (co zresztą będzie

(Ciąg dalszy).

zjawiskiem stałym w miastach), należy zmie­
rzyć chociazD/ jeana ścianę zewnętrzną (taką 
musi posiadać każde mieszkanie) i rozpocząć 
robotę od ubikacji położonych wzdłuż tej ścia­
ny. Jeżeli śc.aną tą jest ściana znajdująca się 
na taciiodniej stronie domu, rozpocząć pracę 
należy od zachodu przecncdząc ku północy 
i południowi i pozostawiając stronę wscnodnią
1 wewnętrzne ubikacie na sam koniec. W ten 
sposób uzyskuje się pewien środek kontroli. 
W pomiarach jednakże należy zachować mo­
żliwie jaknajw iększą ścisłość, gdyż dla braku 
zewnętrznych rozmiarów domu, kontrola ta bez 
zachowania tego kardynalnego warunku, nie 
przedstawia bezwzględnej pewności.

Przy zdjęciach tych również- łatwo wpaść 
jest w cały szereg błędów przez niedokładne 
zmierzenie kątów, w tych naturalnie wyoadkacfi, 
w których kąty te nie są kątami prostymi. P o ­
za sposobem mierzenia tych kątów zapomocą 
arkusza sztywnego papieru, o czem mówiliśmy 
nyzej, można jeszcze mierzenia tego dokonać 
przy pom ocy składanego metra, o iłe, rzecz 
prosta, metr tak nie jest obluzowany i raz zgię­
ty w miarę kąta, jaki tworzą ściany danej izby 
względnie pokoju, położony na papiei może 
być łatwo zmierzonym, względnie wprost obry­
sowanym ołówkiem. Naturalnie, mierzenie kąta 
o tyle jest konieczne, o ile kąt ten . nie jest 
kątem prostym , a okaże się przy sprawdzeniu 
(z rogiem kwadratowego stołu lub jakiego in­
nego spizętu posiadającego dekiel prostokątny) 
bądź ostrym kątem, bądź tępym.

Jeżeli zjawi się potrzeba zdjęcia planu
2 kilku jedno ponad drugiem znajdujących s ię ; 
pięter, można plan dolnego lub górnego pietra > 
zużytKować naturalnie, jednak po sprawdzeniu 
pomiarów. Należy przede wszystkiem pamiętać, 
że mury pięter wyższych są zasadniczo cieńsze 
od murów pięter położonych p A  nimi i to za­
zwyczaj o szerokość jednej cegły; ubikacie więc 
położone na górnych piętrach powinny być sto­
sunkowo v tększe. Ściany znajdujące się na pię­
trach dolnych (wewnętrzne), mogą nie być wy­
ciągane po przez piętra wyższe, za to jednak 
ściany Zjawiające się dopiero na piętrach wyż­
szych, t. j. niejako przedłużenia ścian spodnich, 
muszą mieć odpowiednie podpory. Obecność 
tych ścian na piętrach górnych poznaje się 
przez obecność Dądź skleDień, b ad i belek że­
laznych na sufitach pięter dolnych.

, W niezbędnej pracy rysunkowej można 
sobie czasem ulżyć,, spożytkowując orzechowy-

Skrót opracowany p rz e z  p ro f. H oeo lerr

wane w niektórych domach Diany tychże do­
mów. Jednakże i w tym wypadku koniecznoś­
cią okaże się sprawdzenie pom iaiow nie tyiko 
dokonanych w późniejszym czasie przeróbek, 
ale i w planie pomieszczonych ubikacji, a to 
z tego prostego powodu, ze rzadko która bu­
dowa nie ulega przy wykończeniu pewnym dro­
bnym zmianom. Bardzo często projektowane 
drzwi, piece, a nawet i okna znaidują się w rze­
czywistości nie na swoich, oznaczonych na ry 
sunku miejscach i również często w zasadniczo 
zmienionych rozm iaiach.

C Szkicowanie najbliższej okolicy 
danego domu.

Jako  przykład Rys. D,
Najbliższe otoczenie danego domu może 

bvć tak pomyślane, ze łatwo go narysować 
wokoło dokładnego planu tego dofnu, lub też 
w ten sposób,1 iż musi ono jako rysunek przed­
stawiać osobną pracę, W każdym razie jest 
rzeczą ważną. abv się uprzednio p^zed rozpo­
częciem rysunku cioKłaanie obliczyc z miejscem, 
jakiem  rozporządza się na papierze. Należy w ięc 
zdecydować, co musi być bezwzględnie naryso-

> Rys. D.

wane, teren przeznaczony do rysunku rmyencvć 
krokami wszerz i wzdłuż i wymiar zam ienk xi 
metry, p-zyjmując długość kroku r.a 80 centy­
metrów. Otrzymany rezultat pozwoli nam o- 
kreślić wielkość ansusza papieru potrzebnego 
na dokonanie naszej pracy, jeżeli naturalnie u- 
wzgiędnimy pewne odstępy od brzegów, jako 
przyjęte marginesy. a metry ZŁm»enimy na cen­
tymetry, przyjmując skalę rysunku 100:1.

(D. c. n.)

godzinny, a po drugiej dwunastogodziony, a więc 
przez dwie d -b y  służba ich irypauaia na prze­
mian w coraz innych godzinach.

Na ulicach, odleglejszych od cyrkułó w, po­
licjanci m ieszkali po trzech w budkach. dyl 
to zabytek dawnych budnikow warszawskicn 
zaopatrzonych w halabardy, po których uzbro­
jenie to znaleziono w oodziemiach pałacu na­
m iestnikowskiego przed trzydziestu iaty. a je­
dnocześnie zwyczaj zamieszkiwania policjantów 
posterunkowych w budkach, a w ybierrno do 
tego tylko nieżonatych, inni bowiem m.eszkall 
z rodzinami we wspólnych izbach przy cyrku­
łach, był podtrzymywany przez tradycję policji 
petersburskiej, gdzie przetrwało to do ostat 
nich lat.

Policja warszawska była umundurowana 
według wzoru, zatwierdzonego przez cara ftlek- 
sandra ll-go, odznaczającego się niezwykłą fan­
tazją krawiecką, którego najuiubieńszem zaję­
ciem było rysowanie kolorowymi ołowkami 
r  -Rozmaitszych uniformów. Policjanci nosili 
półkeoi przypłaszczone, które do ostatnich lat 
przed wojną miała straż ogniowa warszawska, 
mundury surdutowe na dwa rzędy guzików 
a n  łetniem półroczu płócienne białe kitle
i tzkież spodnie niezbyt stosowne w zimne 
dnie, hab chłodne łetnie noce.

Pamiętniki Berga z czasów powstania przy­
taczają treść pierwszego telegramu, jaki nadesłał
car do namiestnika po raporcie o przeoiegu 
powstanie, i potwierdzeniu, iż reforma policji 
warszawskiej, do  powstania prawie wyłącznie 
poKkiej, została przeprowadzona. Otóż car od­
powiada telegraficznie, iż jest zachwycony uni­
formem policji warszawsk!ej i nic więcej. Uni­
form ten on sam skom ponował i kazał go 
zastosować policji petersburskiej. Należy dodać, 
ti wypustki w uniformie policji barwy poma­
rańczowej nazywanej przez niemców połżzei -ot 
zapożyczył car Aleksander H-gi od niemców.

B arw i poiicyjna pomar&uczowa w Niemczecn 
później zamieniona została na błękitną, cg i u nas 
o b t : n e  znalazło zastosowanie.

Jeoąwł Włdsow prowadził życie *w vkłego 
sy o n y ty  dygnitarza rosyjskiego z typu peters­
burskiego. Grał w karty. przyjmował gości, 
płjał po najdroższych wówczas popularnycn han- 
delkach; Stępkowskiego. 8ocqueta lub Lang­
nera, a gdy pieniędzy nie starczało po wyczer­
paniu pensji i pieniędzy ' dyspozycyjnych, nim 
jakaś oomoc z resztek fortuny nadeszła, o pie- 
nićldze starał się - feldfebel rezerwy policyjnej 
nazwisKiem Warszewski. Był to żyd opasty. 
ulubieniec dawniej Trepowa, a powiernik W ła­
sowa i kierownik interesów finansowych war­
szawskiego oherpolicm ajstra. Stał on całymi 
dniami przed brama gmachu ratusza, przyjm ując 
z łaski iiczne ukłony, i załatwiał najdrażliwsze 
interesy, z których i jenerał Własow, zresztą 
wielce dumny i niedopuszczający ao siebie 
osobiście nikogo, był kontent i Warszawski nie 
zapominał o swojej kieszeni, jedną z przyczyn 
łaski Warszawskiego u Własowa było znawstwo 
koni. On to właśnie jeździł po wspaniałe kłu­
saki do Rosj' dla jenerała Własowa, który lubo­
wał się w pysznych pojazdach, zapizężonych 
po  rosyjsku w kruczej maści rumaKi.

Pom ocnicy, wówczas zwani policm ajstra­
mi, Hempef i Kosiński byli to skończeni hulacy, 
z tą różnicą, że Hempel już bvł nałogow ym  
i codzień pijanego wynoszono go po śniadaniu 
du dorożki, z handelków przy ulicy Miodowej, 
a Kosiński, były ułan, po pijanemu potrafił do­
siąść konia i harcować przed policją na ga­
lówkach i rewjach warszawskich,

O ilę policja na mieście, po powstaniu już, 
nie wieie miaia do czynienia, o tyie żmudne 
były galówki, połączone z uroczystym pooy*em 
w sobc-ze przy ulicv Długiej nam iestnika, a trze­
ba dodać, że w kalendarzu było do roku ze dwa- 
d /^ ś c ia  kilka dni galowych, we wszystkie imie­

niny i urodziny członków domu Romanowyer., 
co p?tem  dop!ero ograniczono, ustanawiając 
tytko dni galowe dla pary cesarskiej, następcy 
tronu,- w rocznicę wstąpienia na tron i koro 
nacji, razem siedem dni do roku. Opfócz tegc 
w niedzielę, na placu Saskim, w obecności nâ  
miestnika odbywały się parady przy rozorewa- 
dzaniu wart, bywały często w og-oozie Saskłm 
loterje fantc we. co najmniej po sześć razy 
przez lato, a pozatem najcięższe chwiłe dla 
policji stanowił coroczny do  byt w Warszawie 
cara, gdy niewielki zastęp policyjny musiał 
nieustannie być na ulicach, by nie tylko strzedz 
porządku i bezpieczeństwa osoby carr, lecz 
podniecać gawiedź do sztucznego entuzjazmu 
wyrażającego się w nieustannych okrzykach 
.H u rra!".

Dopiero z pierwszym przyjazdem cara 
Aleksandra !!i do Warszawy, do pem ocv poncji 
warszawskiej przybyły oddziały policji peters­
burskiej i m oskiewskiej, jak również policja 
warszawska wyjeżdżała do miast rosyjskich 
w czasie pobytu tam cara.

Z polaków w policji mundurowej za cza­
sów Własowa już nikt nie służył, aczkolwiek 
ocalało jeszcze kilku Komisarzy z dawnej orga­
nizacji, a pom iędzy mrm Dzierżą nowsKi, pa­
miętny wypuszczeniem zaaresztowanej publicz­
ności w kościele Św.ętoKrzyskim, po m anife­
stacji patrjotycznej. przez boczne arzw., z? co 
o  m ało nie dostał się na Syberję. Oprócz 
Dzierżanowskiego służyli z dawnych urzędni 
ków i z pośród polaKów Pawełkiewicz. Kamińsk 
Gawroński i kitku innych niedobitków, których t 
stopniowo zamieniali moskale. *

Rządy jenerała W łasowa, ani życzliwe dla 
miasta i jego mieszKanców, lub pożyteczne? 
ani zoytnio szkodliwe, trwały do roku 187^< 
gdy po zgonie Kosińskiego a dym isji Hempl3 
pom ocnikam i iberpolicmajstra mianowani aby 
stali pułkownik Buturlir. i pułkownik PalenoW’


